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"W ostatnich dniach zapytywało się kilka 


i CA ZE TEJ 


Iiicja faszystowska podstawą przyszłej armii. 


Wezwanie Mussoliniego do Włochów. — Ricci organizuje 
nowe kadry faszystów. — Cisza dookoła króla i Badogiia. 


cyjnych pod dowódcami angielski- 
mi i amerykańskimi. 


Obozy te znajdują się pod bardzo ostrym 
nadzorem. Pewne części tych oddziałów Ba. 
doglia wprowadzono już do bezpośredniej 
strefy bojowej. 

Wojska okupacyjne upatrzyły byłego 
następcę tronu Humberta, który zawsze u- 
jawniał niezwykłe dwulicowe stanowisko 


Rzym, 22 września. Mussolini wezwał 
ostatnio naród włoski, aby ujął w swe dto- 
nie broń i przy boku swoich sprzymierzeń- 
ców wykreślił swoją hańbę. Milicja faszy- 
stowska ma staż się podstawą, na której 
znowu powstanie armja, "Komendant mi- 
licji Ricci wezwał ostatnio młodych ludzi 
do 22 lat, aby zgłaszali się do milicji, 

Wskazuje się przy tem na ofiary, ponie- 
sione przez żołnierzy, którzy w licznych 
bitwach wykazali swoje poświęcenie dla 
ojczyzny. © tych te ofiarach nie wolno za- 
pominać. Ricci wyraża się w swoim mani- 
teście, że 

Włochy muszą powstać do nowego 
życia i zająć w nowej Europie 
właściwe sobie miejsce. 


Służba milicji faszystowskiej ma tymcza- 
sowo trwać tylko jeden rok i ma być zali- 
czoma następnie na służbę wojskową. 

Pewna ilość żołnierzy milicji już dzisiaj 
nosi znowu broń, jak o tem donoszą spra- 
wozdania z północnych Włoszech, oraz 
pełni służbę porządkową w miastach. 

Dookoła marszałka Badoglio zapanowała 
od pewnego czasu zupełna cisza i państwa 
aljanckie poświęcają mu niezwykle mało 
uwagi. 

Również o królu i jego rodzinie 
prawie że się nie mówi. 


Rzym, 22 września. „Radjo rządu faszy- 
stowskiego* podaje jeszcze kilka szczegó- 
łów z okresu uwięzienia Duce, których 
Mussolini udzielił osobiście. Á 

W pierwszych dwóch dniach swego uwie- 
zienia nie posiadał Mussolini najniezbęd- 
niejszych rzeczy, a nawet nie miał pod rę- 
ką chusteczki do nosa. Dopiero później do- 
starczono mu na życzenie małą walizkę, za- 
wierającą najkonieczniejsze przedmioty 
codziennego użytku. Równocześnie odebrał 
on lakoniczne doniesienie od Badoglio, o- 


angielskich dzienników, gdzie właściwie 
znajduje się, Badoglio. Pewne biuro infor- 
macyjne w Anglji odpowiedziało na to, że 
znajduje się on w jakiejś miejscowości za 
frontem. 

Przyszła więc chwila, kiedy Badoglio 
mógł po raz pierwszy wydać manifest do 
narodu włoskiego z głównej kwatery Bisen- 
howera. Zdecydował się on na oświadcze- 
nie, że „najwyższym obowiązkiem Włochów 
jest walczenie po stronie Anglików i Ame- 
rykanów*. Wezwał on równocześnie swo- 
ich rodaków do prowadzenia podjazdowej 
walki z Niemcami. Ciekawem jest, że ma- 
nifest Badoglia wspomniany jest przez pra- 
sę anglo-amerykańską tylko na marginesie 
i zupełnie bez komentarzy. Jedynie w pew- 
nem sprawozdaniu radjowem z Londynu 
powtarza się ten manifest, przyczem do- 
daje się uwagę, że Włosi z racji swojego 
usposobienia zupelnie się nie nadają do 
walki podjazdowej, o której myśli marsza- 
ek. 

Z tego oświadczenia wynika jasno, 
jak mało sobie obiecują w Londy- 
nie po obietnicach Badoglia. 
Anglicy i Amerykanie skoncentro- 
wali rozbrojone wojska w obozach, 
celem przeznaczenia ich do służby, 
jako przednie straże wojsk okupa- 
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Masowe pogrzeby poległych 
żołnierzy amerykańskich. 


Madryt, 22 września. Donoszą z Buenos 
Aires, že nowojorski. korespondent dzien- 
nika „Razon“ pisze, co następuje: i 

„Od czasu, kiedy anglo-amerykańskie 
wojska weszły w kontakt z niemieckiemi 
siłami we Włoszech, aljanej stale usiłują 
przygotować opinię publiczną na -dalsze 
ciężkie walki i na dłuższy okres trwania 
wojny. Przestrzega on przed zbyt optymi- 
styczną oceną sytuacji wojennej aliantów. 
Pisze on dalej, że jest to rzeczą zadziwia- 
jącą, w jak krótkim czasie wojska niemie- 
ckie utworzyły front we Włoszech. Żołnie- 
rze brytyjscy, kanadyjscy i amerykańscy, 
widocznie odczuć musieli to, że niemieckie 
wojsko jest bardzo silne. s 

Wyobrażenie o krwawych stratach wojsk 
Stanów Zjednoczonych pod Salerno daje 
doniesienie. z Gibraltaru, stwierdzając, że 
podczas tej bitwy dokonano na otwartem 
morzu masowego pogrzebu poległych żoł- 
nierzy amerykańskich. Na łodziach desan- 
towych i na brzegu nagromadziły się sto- 
sy trupów, tak, że nie było mowy 0 po- 
chowaniu ich w ziemi. Celem zapobieżenia 


Sztokholm, 22 września. „Stokholms -Tid- 
ningen“ pisze w artykule wstępnym, że 
nie da się zaprzeczyć, iż pewne wynurze- 
nia z czołowej strony brytyjskiej i pól- 
noeno-amerykańskiej skłoniły małe naro- 
dy do zapytania, czy anglo-amerykańskie 
stosunki powojenne rzeczywiście oparte są 
na tak silnej podstawie, że przy przejściu 
do rzeczywistości nie zostaną wstrząśnięte. 

Niema przesady w powiedzeniu, że w 


Lizbona, 22 września. W związku z nie- 
zwykle długim pobytem Churchilla w Wa- 
szyngtonie, tutejsze koła angielskie dowia. 
dują się, iż Churchill | Roosevelt liczyli 
się z nadzieją odbycia konferencji trzech 
z udziałem Stalina. 

Pierwsze zaproszenie spotkało się ze stro- 
ny Stalina z wymówką, iż jest całkowicie 
pochłonięty sprawami wojny, że nie ma 
czasu i t, d. Ostatecznie jednak, kiedy na- 
cisk Roosevelta i Churchilla był zbyt przy- 
krym, nadesłał on do Waszyngtonu odpo- 
wiedź, iż nie widzi wogóle konieczności ta- 
kiej konferencji, gdyż jego pretensje tery- 


Tokjo, 22 września. Dwaj lotnicy amery- 
kańscy, wzięci do niewoli pod Rabanl i 
Bougainville złożyli zeznania na temat sto- 
sunku lotników amerykańskich do lotni- 
ków australijskich, jak donosi agencja Do- 
mei. 
. Według tych opowiadań odnosi się wra- 
żenie, że Australijczycy nie żywią szczerej 
przyjaźni wobec wojsk Stanów Zjednoczo- 
nych. Australijczycy oświadczają na każ- 
dym kroku, że życzą sobie, aby Australja 
posiadała swoje wojska na własnem tery- 
torjum, celem obrony swego kraju zamiast 
walczenia w zależności od Amerykanów.— 

ozatem panują spory w łonie samych 
wojsk Stanów Zjednoczonych. Jak długo 
lotnicy amerykańscy znajdują się w po- 
wietrzu, stosunek Lyn oficerami i 
podwładnymi jest całkiem dobry. Skoro 


ły, które zwłoki poległych wywoziły lo- 
dziami na morze, tam zaszywały je w cien- 
kie płótno i obciążały kawałkami ołowiu, 
poczem po krótkiej ceremonji wrzucały do 
morza, 


| 
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wobec Mussoliniego i ustroju faszystow- 


skiego, a w czasie zamachu stanu, jak sie 
okazuje coraz wyraźniej, odgrywał ważmą 
rolę, do podjęcia próby umożliwienia An- 
glo-Amerykanom wykorzystania przynaj- 
mniej najhaniebniejszej części kapitulacji, 
i zdradziecką 
dynastję sabaudzką. Otrzymał on mianowi- 


podpisanej przez Badoglia i 


cie polecenie. utworzenia z rozbrojonych 
żołnierzy wojsk: najemnych. 


Dalsze szczegóły z okresu uwięzienia 
Mussoliniego. 


znajmiające, że absolutnie nie ma on uwa- 
żać sie za jeńca, ale, że raczej powinien 
przyjąć chwilowe swe położenie jako ko- 
nieczną ochronę przed grożącym mu za- 
machem. 


Z pewnem wzruszeniem opowiada Duce 
o wachmistrzu policji Negrelli, który le- 
dwie panował nad sobą i z trudem po- 


wstrzymywał łzy, kiedy przyprowadzono 


uwięzionego Duce. Wreszeie Mussolini sam 
zmuszony: był dodać mu otuchy, aby go u- 


spokoić. 


„Objekty polityki anglo-amerykańskiej”. 


Anglji i w Stanach Zjednoczonych daje się 
stwierdzić tendencja do traktowania z pe- 
wną wyniosłością żywotnych interesów 


małych państw, do których przecież nale- 
ży także i Szwecja. Wynurzenia na temat 
małych państw zdradzają skłonność do 


traktowania tychże raczej jako objekty 
polityki wielkomocarstwowej, niż jako sa- 
modzielnych przedstawicieli narodowych i 
niepozbywalnych idei. 


Dlaczego Churchill przesiedział w Ameryce 
pięć tygodni? 


torjalne są znane zarówne Churchillowi, 
jak i Rooseveltowi. 

„Anglicy mieli zgodzić się na te preten- 
sje, natomiast Amerykanie nie powiedzieli 
ani tak ani nie. co on uważa za zgodę. Je- 
śli chodzi o sprawy polityczne, to te zo- 
stały' w całości wyjaśnione, wobec czego 
konferencja jest zbędną. Co się natomiast 
tyczy drugiego frontu, to już na początku 
roku 1942 Anglicy i Amerykanie definity- 
wnie na to żądanie przystali, on zaś ocze- 
kuje obecnie jedynie spełnienia przyrze- 
czenia. Wobec tego w tym względzie nie 
ma potrzeby konferowania. i 


Różnice zdań pomiędzy amerykańskiemi 
i australskiemi lotnikami. 


jednak wylądują oni na ziemi, sprawa, jak 
oświadczyli lotnicy amerykańscy, przedsta- 
wia się całkiem inaczej, gdyż wówczas 
traktowanie jest nadzwyczaj niesprawie- 
dliwe i nieustannie dochodzi do sporów o- 
raz różnie zdań. 

Dalszym powędem do nieustannych spo- 
rów w wojskach amerykańskich jest sto- 
sunek pomiędzy żołnierzami białymi i ko- 
lorowymi. Kolorowe wojska amerykańskie 
uzywane są przeważnie do ładowania okre- 
miej a często także do niebezpiecznych za- 

ań. 
której są traktowani na równi z białymi. 
Z tego powodu wśród kolorowych wojsk 
Stanów Zjednoczonych grożą wielkie nie- 
pokoje, a już przy różnych okazjach ujaw- 
niały się one praktycznie, 
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| wietów. Przed 


Jest to jedyna sposobność, w czasie | j 


Dochodzenia brytyjskie 
w sprawie śmierci Sikorskiego. 


Sztokholm, 22 września. W Londynie po- 
dano obecnie urzędowo do wiadomości wy- 
nik dochodzeń w sprawie katastrofy samo- 
lotowej, w której zginął polski generał Si- 
korski. z 

. Sprawozdanie komisji prowadzącej do- 
chodzenia stwierdza podobno, że katastro- 
fa spowodowana została zacięciem się 
dźwigni steru wysokościowego i to krótko 
po starcie samolotu. Wskutek tego samo- 
lot stracił ster. 


Zgon kanclerza skarbu 
Wielkiej Brytanii. 


Sztokholm, 22 września. Jak donosi Biuro 
Reutera, we wtorek zmarł Kingsley Wood, 
kanelerz skarbu Wielkiej Brytanji, 


Anglicy krytykują Eisenhowera. 


Sztokholm, 22 września. „Dagens Nyhe- 
ter“ donosi z Londynu, że ostro krytykuje 
się tam przesadną ostrożność, stosowaną 
przez Eisenhowera, który nie postępuje na- 
przód, nie mając stuprocentowej. pewności. 
Odpowiednie zapytanie w tej sprawie 
wpłynie oczywiście na ręce Churchilla. 
Wojskowy współpracownik dziennika „Dai- 
ly Mail“, Liddell Hart, pisze, że przesadna 
ostrożność czynności zwiadowczej wpłynę- 
ła więcej, niż było konieczne na powolne 
postępowanie 8-mej armji. 


Katastrofa samolotu w Stanach 
Zjednoczonych. 


Sztokholm, 22 września. Jak wynika z de- 
peszy biura Reutera, nadeszłej z Maxton w 
półuoenej Karolinie, w ub. niedzielę miała 
miejsce katastrofa wojskowego samolotu 
transportowego. który runął w okolicy 
Maxton na lotnisko wojskowe. W katastro- 
fie tej zginęło 25 osób. 


„Nie powiódł się aljantom 
manewr zajęcia Włoch*'. 


Madryt, 22 września. W związku z bitwą 
pod Salerno, wojskowy współpracownik 
„Informaciones* pisze, że „bitwa ta jest 
nietylko taktycznem, lecz również strate- 
£icznem zwycięstwem niemieckiej komendy 
naczelnej. Manewr aljancki, mający na ce- 
lu zdobycie i zajęcie Włoch, spalił na pa- 
newce“, Jest to bilans pierwszej bitwy 
o posiadanie półwyspu Apenińskiego. 


Doświadczenia Amerykanów ` 
w Afryce północnej. 


Genewa, 22 września. Pewien korespon- 
dent objazdowy dziennika „Chicago Sun“ 
onost, że wartość dolara północno-amery- 
kańskiego spadła.w północnej Afryce do 
ła oficjalnego kursu. Co w Stanach Zjed- 
noczonych kosztuje 5 centów, za to płacić 
muszą żołnierze Stanów Zjednoczonych 
w Afryce północnej 20 centów. Bardzo roz- 
czarowany był także ów korespondent, gdy 
po zdobyciu północnej Afryki zwiedzał 
Trypolis wspólnie z oficerami Stanów Zjed. 
noczonych. Wbrew wiadomościom, rozsze- 
rzanym przez prasę, doznali oni tam powi- 
tania nie bardzo serdecznego. 


Oświadczenie prasy francuskiej. 


Vichy, 22 września. Prasa francuska w 
komentarzach omawia uchwałę Girauda i 
de Gaulle'a w sprawie powołania do życia 
tymczasowej rady, w której skład mają 
wejść b. członkowie parlamentu francen- 
skiego. Jak wiadomo, większość tych par- 
lamentarzystów składała się z komunistów. 

W. związku z tem francuskie dzienniki 
stwierdzają istnienie zwiększonego nacisku 
komunistycznego na terenie francuskich 
posiadłości. w Afryce północnej, a to wo- 

uznania Komitetu przez Związek So- 
kilku dniach de Gaulle przy- 
jął 14 posłów komunistycznych, 
którzy byli bardzo zadowoleni z wyników 
odbytej z nim rozmowy. Reasumując te 
wiadomości, dzienniki francuskie stwier- 
dzają. że Anglicy i Amerykanie są na te- 
renie francuskiej Afryki północnej czynni- 
ami, torującemi droge bolszewizmowi o- 
raz kwatermistrzami bolszewizmu, żonglu- 
jac błyskotliwym frazesem oswobodzenia 
Francji. Łatwo jednak móżna poznać. że 
przyrzeczona przez Anglosasów wolność 0» 
zę zg nie innego, jak tylko chaos bolsze» 
wieki, 


jął delegacje 


rzono 2 ważne dworce przeładunkowe. 


„„Przyjmuję to stanowisko wierząc, że cały ' 


` velt wyraził zgodę na projekt dyrektora u- 


. wydarzeniach. 


" rano silne jednostki 


Daremne wysiłki Sowietów 


Sprawozdanie sytuacyjne z wschodniego 
frontu. 


Berlin. 22 września. W toku walk wezo- 
rajszego dnia usiłowali bolszewicy, zwłaszcza 
na froncie po obu stronach linji kolejowej 
Smoleńsk Moskwa oraz na zachód i pół- 
nocny zaehód od Charkowa zachwiać nie- 
mieckim frontem obronuym przy rzuceniu do 
walki znaczniejszych sił w czołgach. artylerji 1 
piechocie. : 

W «wirze najzaciętszych walk wojska niemiec- 
kie zmusiły ponownie armje sowieckie do niesty- 
chanie ciężkich ofiar w zabitych i rannych oraz 
materjałach, przewyższających wielokrotnie stra- 
ty niemieckie. 

I tak na południowym odcinku w rejonie mię- 
dzy Dońcem i Dnieprem prawie wszędzie sparali- 
żowano wzmocniony nacisk formacyj sowieckich 
energiczńemi przeciwałakami i flankującemi lo- 
kalnemi operacjami. 

W rejonie przyczółka mostowego rzeki Kubań 
odparto bez wyjątku wszystkie silniejsze ataki 
bolszewików, dokonane częściowo przy poparciu 
czołgów i zniszczono przytem 10 czołgów. 

Na zachód i północny zachód od Charkowa bol- 
szewicy przez cały dzień atakowali stanowiska 
niemieckie silniejszemi ` formacjami czołgów i 
strzelców, Wypady te wszędzie powstrzymano, Z 
wyjątkiem nieznacznych lokalnych włamań i u- 
trzymano główną linję bojową. 

Na odeinku bojowym, sąsiadującym od półnoey, 
jak wykazały obserwacje, bolszewicy zmasowali 
powaźne siły wypadówe. Próby obejścia, dokona- 
ne przez sowieckie kliny wypadowe częściowo tyl- 
ko słabemi siłami, zdołano odeprzeć. 

Silne formacje niemieckiej broni lotniczej wzię- 
ły udział w walce obronnej w punktach ciężko- 
ści frontu wschodniego i przyniosły w ten spo- 
sów wojskom ziemnym skuteczne odciążenie, któ- 
re walczyły z liczbowo przeważającym przeciwni- 
kiem. 

Szczególnie silny był udział lotnietwa 

bojowego na terenach bitwy pod Czer- 

nichowem, Smoleńskiem i na północny 
zachód od Brjańska. 


Nocne ataki lotnictwa niemieckiego wymierzo- 


Berlin, 22 września. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
Arora kwatery Fiihrera w dniu 21 wrze- 
nia: 

Na północ od morza Azowskiego, na 
wschód od środkowego biegu Dniepru, nad 
Desna i w rejonie Smoleńska wojska na- 
szo także wczoraj toczyły ciężkie walki o- 
bronne przeciwko znacznym siłom nieprzy= 
jacielskiej piechoty i gp 

Na odcinku jednego z korpusów armji 
zniszczono przytem z pośród jednej nie- 
przyjacielskiej grupy wypadowej z około 
stu czołgów, 76. 


Berlin, 22 września. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery Führera w dniu 22-go 
września: 

Na froncie wschodnim nieprzyjacieł ata- 
kował wczoraj w dalszym ciągu, z punkta- 
mi ciężkości w rejonie Połtawy, Roslawia 
i Smoleńska. Jego ataki przeprowadzone 
przy użyciu znacznych sił celem przełama- 
nia, zostały powstrzymane. 

Na wodach Północnego Przylądka nie- 
mieckie zespoły myśliwskie i niszczyciel- 
skie wraz z artylerią pokładową pewnego 
konwoju, zestrzeliły z pośród 38 atakują- 
cych samolotów sowieckich 21 maszyn. 

Na południowo-włoskim froncie miały 
miejsce jedynie miejscowe działania bojo- 
we. 

Słoweńscy powstańcy wraz z włoskimi 
komunistami i grupami kand z relcnu 
chorwackiego, usiłowały we wschodniej 


ne były przedewszystkiem przeciwko połącze” | części Wenecji, w Istrji i Słowenii zagar- 
niom sowieckim na zapleczu. Zbombardowano nać władzę, wskorzystując zdradę Baño- 


przytem najważniejsze linje kolejowe, zmieciono 


ia. Niemiecki 
g torów kilka pociągów transportowych oraz zbu*, „na emieckie wojska wspomagane przeor 


narodowo-faszystowskie jednostki i ochot- 
ników z pośród mieszkańców kraju, obsa- 
dziły najważniejsze miejscowości i połącze- 


Przemówienie bułgarskiego 
ministra spraw wewnętrznych. 


Sofja, 22 września. Nowy bułgarski mi- 
nister spraw wewnętrznych Duczu Chri- 
stoff wygłosił w Sewlevu, w pobliżu mia- 
ata Gabrówo, w czasie masowej manife- 
stacji mowę, w której m. in. oświadczył: 


Berlin, 22 września. Wojskowe koła mie- 
mieckie potwierdziły wiadomość, że wielka 
bitwa, szalejąca na froncie wsch m po- 
między obu rzekami Dońcem a Dnieprem 
toczy się nadal z niezmniejszoną siłą. 

Sowieci używają nowych mas wojska i 
materjału w punktach miarodajnych i klu- 
czowych na odcinku półudniowym i środ- 
kowym, które to oba odcinki posiadają 
większe znaczenie. Z walk, prowadzonych 
w sposób ruchomy, wywnioskować można, 
że wprawdzie ofensywa sowiecka spowo- 
dowała w efekcie pewien zysk terenowy w 
ostatnich tygodniach, nie można jednako- 
woż wobec tego faktu stósować takiego 
wyrażenia, jak „zwyciestwo“, gdyż zaprze- 
'ezyć nie można faktowi, że ruchy niemiec- 
kie przebiegają planowo. 


naród bułgarski poprze nowy rząd. Polity- 
ka społeczna rządu będzie wychodziła z za- 
łożenia, że w Bułgarji nie będa mogli ró- 
wnocześnie żyć tacy ludzie, z których je- 
dni będą umierali z głodu, natomiast inni 
opływać w nadmiar“. 

Na temat sytuacji zagraniczno-politycz- 
nej minister, oświadczył, że zwycięstwo 
przypadnie Niemcom, pomimo wielkiego 
alarmu, jaki czynią w obecnej chwili ich 
przeciwnicy. i 


„Szybko i zgodnie z prawdą‘“‘. 
22 września. Prezydent Roose- 


rzędu informacyj wojennych Elmera Da- 
visa w sprawie „przestawienia północno- 
amerykańskiej sprawozdawczej służby wo- 
ennej"*, o czem donosi tygodnik „Time“. 

avis zażądał, jak podaje wymienione cza- 
sopismo, aby społeczeństwo półnoeno-ame- 
rykańskie było w przyszłości „szybko i zgo- 


dnie z prawdą“ informowane o wszystkich 


Sztokholm, 22 września. Agencja Reutera 
donosi z Kalkuty: 

„W Kalkucie i innych miastach prowin- 
cji Bengali wciąż jeszcze ludność hinduska 
umiera z głodu na ulicach. 

Pewien urzędnik z Kalkuty ogłosił sta- 
tystykę, z której wynika, że od 1 sierpnią 
do 15 września 1943 r. w Kalkucie zmarło 
z głodu 1200 osób. Dalej wynika z tej sta- 
tystyki, że w sierpniu i wrześniu, przewie- 


Nalot Japończyków na port 
Moresby. 


Tokio, 22 września. Jednostki japońskiego 
lotnictwa na Nowej Gwinei bombardowały 
w ub. poniedziałek lotniska w Port Mores- 
by i na Babuaf. Mimo niekorzystnych wa- 
runków atmosferycznych zaskoczyły o. 3-ej 
samolotów bombo- 
wych Port Moresby, niszczące objekty por- 
tu lotniczego. Stało się to mimo niezwykle 
intensywnej akcji artylerji przeciwlotni- 
czej. Ź lotniska nie wystartował ani jeden 
samolot aljaneki w celu zaatakowania ja- 
pońskich bombowców. 

Inna formacja japońska zaatakowała w 
einek o godz. 15.20 lotnisko w Ba- 

uaf. obrzucając' bombami obiekty woj- 
skowe. W czterech punktach wybuchły po- 


Saraceńska Madonna. 


(ap) Henryk był rzeźbiarzem. Rzeżbił dla 
kościołów swego kraju madonny, postacie 
Chrystusa i apostołów. 

Razem ze swoim em, hr. de Blois, 
wyruszył na wyprawę krzyżową, częściowo 
powodowany zapałem, aby uwolnić gró 
Chrystusa, po części z ciekawości, ażeby 
zobaczyć świat i ludzi. 


żary. Przeszedł Alpy, przeprawił się przez 
? Dalmację i Ge sí w R 6 

astu ata nastepnie w Antiochji, w końcu znałaz 

z gi pani Kołłątaj. się pod murami Jerozolimy. Walezył tak 


samo dzielnie jak jego towarzysz i wiele 
przecierpiał. 
Pewnego razu, i 
tego miasta, poznał pewną saraceńską nie- 
wiastę, która niedaleko od obozu krzyżow* 
ców zamieszkiwała malutki domek, poło- 


Sztokholm, 22 września. Na. marginesie 
zamianowania posłamki sowieckiej p. Kol- 
łątaj ambasadorką, pisze „Helsingborg 
Dagblad“ m. in, że z punktu widzenia 
Szwecji zasługi, dla których Kołłątajowa 
zamianowana żostała amba orką, „nie 
ulegają najmniejszej watpliwości“, Rząd 
sowiecki może jej prawdopodobnie przy- 
znać pewną część tych zasług, które poło- 
żyła na polu wzmocnienia komunizmu W 
Sawai: Wskutek długoletnich stosunków, 
jakie utrzymywała w odniesieniu, do Tady- 
kalnych kół szwedzkich, przyczyniła się ona 
do tego, by nadać im „cechy przyjaźni w 
stosunku do Unji Sowieckiej“, co moze 
się stać fatalnym dla narodu szwedzkiego. 

zakończeniu dziennik guine, że no- 
minacja p. Kołłątaj może jest tylko ma- 
dla tych kroków, 


podczas oblężenia świe- 


żony między barwnemi kwiatami i wonne- 
mi drzewami. Niewiasta ta była młodą i 
piękną, lecz prowadziła się źle. Henryk 
uległ jej czarowi i zakochał się. Wkrótce 
jednak musiał wraz ze swoim panem wra- 
cać do domu. X 

Po powrocie do ojczyzny hr. de Blois 
kazał wybudować kościół ku czci Narodze- 
nia Chrystusa. Henryk miał dostarczyć 
rzeźb. Kiedy zaczął rzeźbić posąg Naj- 
świętszej Panny Marji, odtworzył go na 
podobieństwo owej Saracenki, którą po- 
znał w Ziemi Świętej. 


znakiem widomym Ś ; 
które planuje się za posępnemi murami j| Skoro kościół został wykończony, po- 
Kremla. święcono go z wielką uroczystością. 


| 


Głód w Indjach. 


Również w poniedziałek toczyły się 
zacięte walki obronne. 


W zaciętych walkach na północ od mo- 
rza Azowskiego odznaczyły się szczególnie 
17-ta frankońska i 11-ta dolno-heska dywi- 
zja piechoty. ` 

Z południowych Włoch zaraportowano 
lokalną działalność hojową na odcinkach 
Salerno i Potenza. Odparto tam kilka ata- 
ków nieprzyjacielskich. 


Podczas nocy ubiegłej kilka nieprzyja- 
cielskich samolotów nękających przeleciało 
nad rejonem Rzeszy i zrzuciło sporadycznie 
par które spowodowały nieznaczne 
szkody. 


Powstrzymano sowieckie ataki przeprowadzone 
celem przełamania. 


nia komunikacyjne i atakują rabujących 
i plondrujących powstańców. 

W rejonie morza Śródziemnego lotnictwo 
atakowało ponownie z dobrym skutkiem 
lotniska, maszerujące kolumny i pozycje 
nieprzyjaciela i zniszczyło dwa ścigacze, 

Nasze łodzie podwodne zatopiły koło Gi- 
braltaru trzy nieprzyjacielskie kontrtorpe- 
dowce, storpedowały silnie zabezpieczony 
okręt-chłodnię i zniszczyły nieprzyjacielski 
frachtowiec żaglowy oraz jeden nieprzyja- 
cielski samolot. Na morzu Tyrreńskiem 
jednostki marynarki wojennej zatopiły je- 
den parowiec rządu Badoglia o pojemności 
14.500 brt., który przechodził na stronę nie- 
przyjacielską i 
duży okręt oraz jeden stawiacz min i inną 
małą jednostkę wojenną. 

Na morzu Egejskiem jeden ścigacz łodzi 
podwodnych zniszczył stojącą na usługach 
brytyjskich grecką łódź podwodną „Kat- 
somis“, część zaś załogi wziął do niewoli. 

Ubiegłej nocy szybkie niemieckie samo- 
loty bojowe atakowały poszczególne cele 
w południowej Anglji. Przy wolnym po- 
ścigu nad Atlantykiem zestrzelono wielki 
brytyjski sterowiec. 


Walki pomiedzy Dońcem a Dnieprem. 


W rejonie Dońca mimo użycia formacyj 
zmechanizowanych nie udało się wojskom 
sowieckim okrążyć części wojsk niemiec- 
kich. Natomiast udało się tym ostatnim 
odciąć i zniszczyć sowieckie kliny ataku- 
jące. Szczególne znaczenie posiada opór 
dywizyj niemieckich, trwający już od sze- 
regu tygodni, na zachód i południowy za- 
chód od Charkowa, gdzie nie udało się bol- 
szewikom wykonać zamiaru rozwinięcia 
frontu w sposób szybki w kierunku na za- 
chód. Punkt ciężkości wczorajszych walk 
położony był na północ od brzegu morza 
Azowskiego. Wojska niemieckie zdołały o0- 
deprzeć wszelkie ataki sowieckie w tym 
rejonie, jak również i ataki, wykonane na 
zachód od Konotopu i w rejonie Brjańska. 


ziono do szpitali 83% osób. Wskutek złej 
sytuacji żywnościowej ludność nie jest już 
wogóle. zdolna do oporu. We wnętrzu pro- 
wincji Bengali panuje jeszcze teraz szeze- 
gólnie wielki brak środków żywności. W 
ciągu trzech dni ubiegłego tygodnia od 
piątku do niedzieli przewieziono do szpita- 
li w Kalkucie 558 osób. W tym samym cza- 
sie zanotowano w szpitalach 166 wypadków 
śmierci. 


Wszyscy podziwiali dzieło Henryka. Ktoś 
zwrócił uwagę, że Najświętsza Panna Ma- 
rja miała wyraz twarzy niebardzo chrze- 
ścijański. Była ona piękną i podobała się 
tlumowi tak, że wkrótce wszyscy zaczęli 
się modlić do niej i czeili ją więcej, jak 
wszystkie madonny w całym kraju. 

Wkrótce zauważono jednak, że Madonna 
Henryka nie była dobrą Madonną. Ona, 
nietylko ‘nie wysłuchiwała modlitw. ale 
robiła na przekór temu, o co ją proszono. 
Jeżeli naprzykład proszono ją o uzdro- 
wienie chorego, to można było być pew- 
nym, że chory wkrótce umrze. Była stra- 
szna ucha i ludzie prosili ją o deszcz — 
posucha spotęgowała się jeszcze bardziej 
i całe zboże ło na pniu. Ciężarna 
kobieta, która zanosiła modły o syna — 
urodziła dwie córki: 


W całym kraju nie było pobożniejszej 
dziewczyny od Steni. — Była ona bardzo 
biedną i żyła ze swą babcią z dochodów, 
jakie przynosił im mały kawałek pola i 


kilka kóz. Lecz dusza jej była skarbem 


niewinności i dobroci. 

Skoro babunia jej zachorowała, Stenia 
przyszła do Madonny pomodlić się za jej 
zdrowie. Modliła się z całego serca, wpa- 
trując się w obraz swemi niebieskiemi jak 
błękit nieba oczyma, przez które nigdy nie 
przeszedł cień złego. 

W tym samym momencie był także 
Henryk w kościele. On przechodził tędy 
często, aby spoglądnąć na Madonnę i od- 
nowić wspomnienia o saraceńskiej kobie- 
cie. Tego dnia nie wpatrywał się dlugo 


uszkodziły ciężko dalszy | 


Tysiące Hindusów w Bengali jest dziś 
narażonych na najokrutniejszą śmierć, 
mianowicie na powolne konanie z gło- 
du — oświadczyła jedna z dwóch czlon- 
kiń centralnego zgromadzenia ustawodaw- 
czego Mrs. Aonnka Ray w apelu do orga- 
nizacji kobiet, Mrs. Ray przybyła w ze- 
szłym tygodniu do Bengali. Oświadezyła 
ona, że w kilku okręgach katastrofa gło- 
du jest tak wielka, iż jeżeli nie podejmie 
się natychmiast szeroko zakrojonej akcji 
pomocy, 50 proc. Judności umrze z głodu, 
a tysiące rzuconych zostanie na łoże cho- 
roby bez nadziei wyzdrowienia. 


Samoloty nurkowe atakują 


ścigacze. 


Berlin, 22 września. Niemieccy lotnicy “ 
nurkowi zaatakowali w dniu 18 bm. dwa 
wielkie ścigacze, które wtargnęły do_po- 


łudniowej strefy morza Egejskiego. Cho- 
<ciaż Ścigacze usiłowały uniknąć starcia, 


zmieniając stale kurs, zostały jednak ob- 
rzucone bombami z samolotów nurkowych 


i tak poważnie uszkodzone, iż utknęły na 
mieliźnie, zaś załoga zmuszona była je opu- 


ścić. 


ćwiczenia cywilnej obrony kraju 
w Portugalji. 


, Lizbona, 22 września. Jak obecnie poda- 
ją do wiadomości, w Portugalji odbędą się 
poprzednio zapowiedziane wielkie ćwicze- 
nia cywilnej obrony kraju, w szczególną - 
ści zaś obrony przeciwlotniczej. Ćwiczenia 
te zostały zapowiedziane w dwóch okre- 
sach, mianowicie od 3 do 10, oraz od 13 
do 24 października. Ćwiczenia te ograni- 
ezają sie narazie do obszaru Lizbony. 
Porto, Coimbra i Entronamento. 


Kłopoty węglowe W. Brytanji. 


Sztokholm, 22 września. Sekretarz bry- 
tyjskiej federacji górniczej Mr. Abbey Ed- 
wards — jak donosi z Londynu angielska 
służba informacyjna — miał się wyrazić, 
jakoby sytuacja węglowa Wielkiej Bryta- 
nji miała być znacznie gorsza niż dawniej. 
Jeśli produkcja węgla nie ulegnie zwięk- 
szeniu, wówczas ludność Anglji będzie w 
zimie marzła lub też nie będzie można za- 
opatrywać wojska. 


Japończycy uprzedzili próbę 
lądowania. 


Tokio, 22 września. Kiedy na wyspie 
Arundel rozgrywały się zażarte walki jed- 
nostek japońskich z wojskami aljanckiemi, 
wyposażonemi w silne jednostki artylerji 
i czołgów, w dniu 18 września odparli Ja- 
pończycy transport aljanekich wojsk, któ- 
ry usiłował przedsięwziąć próbę lądowa- 
nia w północnej części wyspy, przyczem 
Japończycy zmusili ich do ucieczki. Aljan- 
ci mieli 50 poległych, natomiast Japończy- 
cy zdobyli: wielką ilość broni i amunicji, 
tudzież unieszkodliwili jeden czołg. 


W kilku wierszach. 


Premjer turecki przyjął we wtorek na posłu- 
chanie ambasadora Turcji w Moskwie orąz tu- 
reckiego posła w Rumunji. 


Wychodzący w Stanach Zjednoczonych dzien- 
nik „Time“ donosi, że z powodu braku sił robo- 
czych w niektórych okolicach nie będzie można 
zebrać bawełny. n 


Minister skarbu w Stanach Zjednoczonych, 
Morgenthau, zakomunikował, że ostatnio wypu- 
szczona 2-procentowa pożyczka wojenna Stanów 
Zjednoczonch na sumę 15 miljardów dolarów zo- 
stała dotychczas pokryta subskrypcjami na 10.2 
miljardy. Wyraził się on również, że najtrudniej- 


„szą sprawą okaże się pokrycie pozostałych 5 mis 


ljardów. 
* 
Wedug ostatnich wiadomości z Londynu, w An. 
glji odczuwać się daje coraz większy brak łomu 
metalowego. 


w obraz, bo jego uwagę zwróciła niewinna 
Stenia, której białe oblicze kontrastowało 
z ciemną twarzą Madonny. Skoro Stenia 
wyszła z kościoła, Henryk podążył za nią, 
chcąc zbliżyć się do niej. Lecz Stenia 
zwróciła na niego swe oczy tak pełne zdzi- 
wienia, że- on nie wiedziął nawet, co ma 
powiedzieć. Zostawił więc ją w spokoju, 
a sam rozmarzony ruszył w pola. 

Stenia zastała swą babcię nie zdrową, 
ale spokojniejszą i pogrążoną w głębokim 
śnie. Na drugi dzień Stenia znów poszla 
do kościoła. W miarę tego, jak młoda 
dziewczyna modliła się, twarz posągu sta- 
wała się coraz łagodniejszą, tak jakby 
modlitwa Steni. wkłada zwolna w sara- 
ceńską niewiastę duszę, podobną do duszy 
modlącej się dziewczyny. 

A Henryk ukryty w kącie kościoła od- 
czuwał, że ten zły demon, jaki opętał go, 
opuszcza? go powoli. 

Po powrocie do domu Stenia zauważyła, 
że jej babcia wstała już i poczęła krzątać 
się po izdebce. Pierwszy to raz Madonna 
Frnryka wysłuchała modlitwy. Stenia u- 

zona wybiegła, ażeby zawiadomić są- 

ów o dobrej wieści. Po drodze spotka- 

rzeźbiarza, który poprosił ją o rękę i 
aa nie odmówiła mu. 

Od tego czasu Madonna Henryka czyni- 
ła wiele cudów. Wkrótce-zauważono, że 0- 
czy jej, które były zanadto długie i czar- 
ne, stały się bardziej owalnemi i prawie 
niebieskiemi, a usta nadmiernie czerwote, 
zbladły i cała twarz przybrała niewinniej- 
szy wyraz. Może dlatego, że opuścił ją de- 
mon, a może skutek czasu i zużycia. y 
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Dziś: Tekli 
Jutro: NMP. od w. n. 


WRZESIEŃ 


Dziś obowiązuje zaciem- 
nienie od g. 20.30 do 5.30 


Do naszych Czytelników! 


Zawiadamiamy, że z dniem 30 września br. 
nasz dziennik „Nowy Czas“ przestaje wy- 
chodzić. 

Dziękujemy naszym Czytelnikom za do- 
Asaa: okazaną życzliwość „Nowemu 

zasowi* | prosimy ohdarzać nią również 
dziennik „Kurjer Kielecki“, przeznaczony 
dla powiatu jędrzejowskiego, który 
1-go października br. do nabycia będzie 
miejsce „Nowego Czasu“ w kioskach i 
sprzedawców gazetowych. 

- REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
„NOWEGO CZASU“ 


Wprowadzenie normalnego czasu 
od 4 października. 


Berlin, 22 września, Rada ministrów dla 
obrony Rzeszy uchwaliła przywrócenie 
normalnego czasu w zimie 1943/44 r. 

Przejście z czasu letniego na czas nor- 
malny dokonane będzie w poniedziałek dn. 
4 października 1943 r., o godz. 8 rano, O tym 
czasie wskazówki wszystkich zegarów 20- 
staną cofnięte o godzinę, ` 

W dnin 3 kwietnia 1944 r., o godz. 2 nad 
ranem czas normalny zostanie znowu za- 
stąpiomy czasem letnim. 


W Krakowie kwitną kasztany. 


Kraków, 22 września. Od szeregu dni Kraków 
przeżywa bardzo ciekawy ewenement przyrodni- 
czy. W kilku punktach miasta zakwitły po raz 
drugi w tym roku kasztany. Bujnym kwieciem i 
listowiem okryły się drzewa, zwłaszcza przed 
gmachem uniwersytetu i kinem „Urania“, Wła- 
ściwie, kwitnięcie drzew po raz drugi -w tym sa- 
mym sezonie dotychczas nie zostało gruntownie 
wyjaśnione przez świat naukowy. Co do przy- 
czyn tego zjawiska panują najrozmaitsze zdania; 
m. in. niektórzy uczeni jesienne kwitnienie przy- 
pisują ciepłu i odpowiedniej ilości wilgoci. 


Powiatowy pokaz owoców 
w Jędrzejowie. 


(Zet) Kielce, 23 września. W dniach od 
3:q0 do 200 bm. wia panie edb ie się w 

ędrzejowie przy ne powia- 
towy pokaz owoców. er 

Powiatowe władze rolnicze w Jędrzejo- 
wie apelują do wszystkich  zainteresowa- 
nyes w dziedzinie sadownictwa do zwiedze- 
nia wystawy-pokazu, urządzonej w szer- 
szym zakresie. Zarówno kandydaci do za- 
kładania sadów, jak i właściciele sadów bę- 
dą mogli zapoznać się z najlepszemi odmia- 
nami drzew owocowych oraz z odmianami 
wytrzymałemi u nas na mrozy. Pokaz o- 
woców, zebranych z całego powiatu, będzie 
miał również na celu zachęcenie szczegól- 
nie młodych rolników do zakładania sadów 
handlowych. Pokaz dla zwiedzających co- 
dziennie od godz. 7-mej do 18-tej i od 14 
min. 30 do 18-tej, Wstęp 1 zł. Wystawa o- 
woców zapowiada się b. interesująco. 
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WYNIKI CIĄGNIE JI LICZBOWEJ 
w Warszawie są spe enr ją 86, 73, 38. Na- 
stępnie ciągnienie w Krakowie dnia 25 bm. 
(Zet) ŚMIERTELNY YPADEK 0O- 
GRODNIKA. W czasie „odnoszenia koła 
wozu ugrząźniętego w błocie ma, drodze 
_leśnej w Czaplach Wielkich (powiat Mie- 
chów) przy pomocy drąga, został silnie u- 
derzony przez temże drąg w głowę Wła- 
dysław Socha ze wsi Przesławice, gminy 
a. z zawodu ogrodnik. —, Uderzenie 
było tak silne, że Socha stracił przytom- 
mość i wkrótce zmarł. 


Tylko liczba egzaminowanych 

osób odpada. Najlepszy poziom wyszkole- 

miowy uwydatnił się w rzemiośle metalo- 
od| Nowi fachowcy rzemieślnicy. 


Kadry wyszkolonych 


„Kraków, 22 września. Władze rzemieśl- 
nieze prowadzą nieustanną akcję zmierza- 
jącą do podniesienia poziomu fachowego 
rzemiosła, W związku z tem, organizowane 
są rozmaite kumsy oraz rozbudowano szkol- 
nictwo dla rzemiosła, W następstwie tego 
do Powiatowych Wydziałów  Rzemieślni- 
czych stale napływają podania kandydatów 
z prośbą o dopuszczenie do egzaminów fa- 
chowych. 

„Jak można zaobserwować ze sprawozdań 
ednośnych komisyj egzaminacyjnych, fa- 
chowe, jak i teoretyczne ygotowanie 
kandydatów jest na ogół bardzo dobre. 

znikoma 


rzemieślników rosną. 


wem. Zwłaszcza młody narybek wykazuje 
doskonałe przygotowanie į wybitnie prze- 
wyższa kandydatow z przed kilku lat. 
Objaw ten jest bardzo pocieszający dlate- 
go, że zawody metalowo-budowlane będą 
odgrywały w życiu gospodarezem kraju 
jedną z najpoważniejszych ról. 

Również pomyślnie przedstawia się spra- 
wa wyszkolenia w innych dziedzinach rze- 
miosła Powiatowe Wydziały Rzemieślnicze 
komunikują zainteresowanym osobom, że 
podania o dopuszczenie do egzaminów _na- 
leży składać do Okręgowego Wydziału Rze- 
mieślniczego, za pośrednictwem właściwego 
Powiatowego Wydz. Rzemieślniczego; te 
ostatnie udzielą wszelkich potrzebnych in- 
formacyj zgłaszającym się kandydatom. 


(Zet) Kielce, 23 września. W ubiegłym ty- 
godniu Powiatowy Wydział Rzemieślniczy 
w Kielcach przeprowadził szereg kwalifi- 
kacji rzemieślniczych w różnych branżach, 
przysparzając rzemiosłu nowych dobrych 
fachowców. 


Egzaminy 
ski, kowalski, kołodziejski i 

W _ zawodzie fryzjerskim tiwi 
kwalifikacje 7 kandydatów. Wyniki po- 
myślne uzyskało 4-ch mistrzów i dwóch 
czeladników. Dyplomy przyznano pp. Stani- 
sławowi Zychowi ze Stopnicy (pow. buski), 

ieczysławowi Rybickiemu z, Wąchocka 
(pow. starachowieki), Zenonowi Pietrzako- 
wi z Jędrzejowa i Janowi Burasowi z Kiele, 
Świadectwa ezeladnicze wydano pp.: Hen- 
rykowi Żetyckiemu z Kiele i Zofji Pakosz 
z Suchedniowa (pow. kielecki). 


W zawodzie kowalskim przyznano p 


obejmowały zawody: fryzjer- 
j blacharski. 


ppn 


lichna, gminy Korzecko (pow. kielecki), 

pp.: 
Stanisław Żmijęwski z Rejowa, gminy Su- 
chedniów (pow. kielecki) i Jan Kramarz 
ze wsi Krężoły, gminy Wodzisław, pow. 
ędrzejów (kołodziej). 

W zawodzie blacharskim Komisja Egza- 
minacyjna przyznała kartę kwalifikacyjną 
p. Edwardowi Kosowi z Iłży (pow. stara- 
chowicki), książeczki czeladnicze zaś pp.: 
Stanisławowi Świtasowi i Adamowi Szpo- 
towiczowi z Radomia. 

Podania o dopuszczenie do egzaminów 
składać należy do Okręgowego Wydziału 
ie priag w Radomiu za pośrednic- 
twem Pow. Wydziału Rzem. w Kielcach. 
Bliższych szczegółów, dotyczących składa- 
nia wszelkich załączników i świadectw, u~ 
dzieli poszczególnym kandydatom biuro 
Powiat. Wydz. Rzem. w Kielcach w godzi- 
nach urzędowania. j 


Kurs dia podkuwaczy koni 
w Radomiu. 


(Zet) Radom, 23 września. Powiatowy 
Wydział Rzemieślniczy w Kielcach przype. 
mina osobom zainteresowanym, że przy 
Wydziale Weterynarji w Radomiu istnieje 
od dłuższego czasu wzorowa pracownia dla 
podkuwaczy koni, służąca za warsztat 
s dla całego dystryktu radom- 
skiego. 

Kurs przeszkoleniowy w pracowni ra- 
domskiej trwa trzy miesiące, przyczem w 
kursach tych bierze udział przymusowo po 
dwóch kandydatów z każdego powiatu. 
Najbliższy kurs rozpocznie się w dniu 1 
października rb. 

Niezależnie od wyznaczonych kandyda- 
tów w kursie mogą wziąć wdział inni rze- 
mieślnicy, pragnący uzyskać fachowe prze- 
szkolenie podkuwania. Zakończenie wspo- 
mnianego kursu przewidziane jest na ko- 
niec grudnia rb. Warunkiem przyjęcia na 
kurs jest posiadanie odpowiednich kwali- 
fikacji rzemieślniczych, t. j. dyplomu cze- 
ladniczego, karty rzemieślniczej lub dy- 
plomu mistrza w zawodzie kowalskim. U- 
czestnicy kursu mają zapewnione wyżywie- 
nie oraz kwatery na miejscu. 


Orkiestry fabryczne. 


(Zet) Kielce, 23 września. Przy fabry- 
kach żelaza w Kielcach į Skarżysku-Ka- 
miennej istnieją zespoły orkiestrowe, któ- 
re spotkały się obecnie w zawodach o 
pierwszeństwo pod kierownictwem pp. Wia- 
dysława Łatały i Ludwika Hydlowicza, 

Orkiestra kielecka wystąpiła w składzie 
85 osób, t.j. z orkiestrą dętą z 15-tu osób 
i smyczkową z 20-tu osób, orkiestra zaś 
Skarżysko-Kamienna ze składem 30-0sobo- 
wym dętym j orkiestrą smyczkową, skła- 
dającą się z 22 członków. Dla orkiestr dę- 
tych przewidziane było obowiązkowe wyko- 
nanie utworów muzycznych. Orkiestry o- 
prócz utworu obowiązkowego miały do wy- 
boru jeszcze dwa dowolne, z których jed- 
nak ze względu na ograniczony czas mogły 
odegrać w ramach zawodów tylko jeden. 

Sąd konkursowy przyznał nagrodę zespo- 
łowi z Kiele w postaci rzeźby z ziarnistego 
piaskowca, przedstawiającą kondora z po- 
łożomemi skrzydłami. 

W marcu roku przyszłego do -zawodów 
staną jeszcze dwie orkiestry fabryczne z 
Częstochowy. 


Straż pożarna przepędziła 
bandytów. 


(Zet) Kielce, 23 września. Około godziny 
Il-tej w nocy kilku osobników przybyło 
do wsi Moskorzew, tejże gminy w Wło- 


| szczowskiem i udało się najpierw do re- 


stauracji Karoliny Wiklińskiej. Po stero- 
ryzowaniu napadniętej bandyci splondro- 
wali mieszkanie Wiklińskiej, rabując go- 
tówką 1800 zł, i około 40 litrów wódki, 

„Następnie bandyci udali się do właści- 
ciela sklepu w tej samej wsi, Kazimierza 
Drążka i po splondrowaniu mieszkania zra- 
bowali 300 zł. gotówką, a nadto z palca 
żony Drążka ściągnęli obrączkę ślubną 
złotą i pierścionek złoty. 

Po dokonaniu tych "dwóch rabunków 
sprawcy udali się jeszcze do jednego z za- 
możniejszych gospodarzy w celach rabun- 
kowych, „lecz w międzyczasie miejscowa 
straż pożarna zaalarmowała ludność „wsi, 
która po uzbrojeniu się w widły, siekiery 
i inne narzędzia, starała się ująć bandy- 
tów. Gdy zorganizowana pomoc na czele 
ze strażakami zbliżała się do bandytów, ci 
oddali kilka strzałów i szybko wycofali się 
poza wieś, poczem odjechali własną fur- 
manką ,w niewiadomym kierunku. po- 
śród ścigających nikt nie został ranny. 


Z nowych wydawnictw. 


„Śmiertelny wróg 
4 [4 .. 14 
chrześcijaństwa''. 

(tp.) Kraków, 22 września. Pod powyższym tytu- 
łem ukazała się w tych dniach broszura nakładem 
Wydawnictwa „Globus“, 

Autor broszury, Zbigniew Kowalewski, udowadnia 
na podstawie liczb, cytatów i relacyj, Że żydzi od 
czasów starożytnych Persów począwszy, poprzez 
włądztwo jerozolimskich faryzeuszy, a skończywszy 
na współczesnej czerwonej Rosji, stanowią śmier- 
telne niebezpieczeństwo dla wszelkich innych naro- 
dów. Żydzi stają tu w niezwykle jaskrawym świe- 


tle własnych ksiąg religijnych i prawodawczych, 


które nakazują im mord, grabież i niszczenie wszyst- 
kiego, co chrześcijańskie. s 


(Zet) CYRK „KORONA“ W KIELCACH. 
W ubiegłą sobotę na placu rynkowym (Ba- 
zary) w Kielcach rozbił swe namioty wiel- 
ki cyrk objazdowy „Korona“, znany jeszcze 
z czasów przedwojennych. Ostatnio cyrk 
„Korona* bawił w Częstochowie. Program 
cyrku zapowiada szereg ciekawych atrak- 
cji, dużo humoru i przebojów artystycz- 
nych, a między imnemi niesamowity wystep 
„gladjatorów rzymskich". Program zawie- 
ra również szereg numerów z woltyżerką 
i ekwilibrystyką. Przy cyrku urządzone są 
dwie wielkie karuzele dla najmłodszych 
mieszkańców Kielc. x 

(Zet) ZAGINIONA. W dniu 11 bm. wy- 
dalila się z domu brata swego, Dormana, 
mieszkańca wsi Świątniki Nr. 12, gminy 
Wodzisław (powiat Jędrzejów), 30-letnia 
Adela Filip i do tej pory nie wróciła. — 
Zaginiona ubrana była w jasny płaszcz, 
chusteczkę na głowie w czarne i biale 
kwiat$, suknię granatową z krótkiemi rę- 
kawami. Na nogach drewniaki. — Ktoby 
wiedział o miejscu pobytu zaginionej, pro- 
s$Zzony P ata o zawiadomięnie brata Dorma- 
na w Świątnikach. 

(Zet) TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE. W 
dniu 1 bm. wyjechał z Radzynia Podla- 
skiego 19-letni Zdzisław Sowiński, udając 
się w kierunku Jędrzejowa, Od tego czasu 
wszelki ślad po nim zaginął. Sowiński jest 
wzrostu wysokiego, blondynem, ubrany w 
garnitur granatowy i płaszcz popielaty. — 
Łaskawe informacje o zaginionym należy 
kierować do najbliższego posterunku poli- 
cji, względnie do matki, Heleny Sowiń- 
skiej, zamieszkałej w Sobkowie tejże gmi- 
my w powiecie jędrzejowskim. | 

(Zet) ZASTRZELONY W SIENI WŁA- 
SNEGO DOMU. W tych dniach w godzi- 
nach popołudniowych został zastrzelony z 
rewolwe przez 


sieni własnego domu w Wodzisławiu (po- 
ad md Jędrzejów), 35-letni gospodarz Jan 
yez y 


zyński. 
(Zet) STRATOWANY PRZEZ KONIE. 


51-letni mieszkaniec Kaliny-Małej, gminy. 


Wielko-Zagórze (powiat Miechów), Fran- 
ciszek Dróżdż, został stratowany przez ko- 
nie, doznając oprócz ogólnych obrażeń -— 
pęknięcia miednicy. Po udzieleniu pierw- 
szej pomocy przez miejscowego lekarza — 
Dróżdż w ciężkim stanie został odwiezio- 
my ma kurację do szpitala powiatowego w 
Miechowie. : 

(Zet) DWA POŻARY. W  zabudowa- 
niach Władysława Dzięcioła we wsi Pi- 
nechówika-Piotrkowice, gminy Wodzisław 
(powiat Jędrzejów) wybuchł pożar, ni- 
szcząc dom mieszkalny, stodołę ze zbożem 
i paszą, chlew, szopę i niektóre narzędzia 
rolmicze. mieszkaniu spaliło się urzą- 
dzenie domowe i garderoba. Straty wyno- 
szą około 30.000 zł. — W tym samym dniu 
wybuchł pożar przy ul. Dworskiej Nr. 6 
w Wodzisławiu w zabudowaniach poży- 
dowskich. Pożarowi uległ dom mieszkal- 
ny wartości około 15.000 zł. Ogień powstał 
wskutek złego przewodu kominowego. 


Sztuczna żywica, 


(ms) Wszyscy dobrze znamy żywicę, tę żółtą, 
lepką a wonną ciecz wyciekającą z pod kory 
drzew szpilkowych. Żywicy tej używa się od da- 
wien dawna do sporządzania kadzidła, do wyro- 
bu olejku terpentynowego, do Mkierów, poko- 
stów, mydła, kitu i niektórych leków. Z żywicy, 
okresu przedpotopowego powstał ogólnie znany 
bursztyn. Jeżeli chodzi o skład żywicy, to wcho- 
dzą tu w grę jedynie trzy pierwiastki: węgiel, 
wodór i tlen. Uczeni starają się obecnie stwo- 
rzyć sztuczną żywicę. Materjałem zbliżonym do 
żywicy jest sztuczna skóra t. zw. wylkanfiber, 
wyrabiana z papieru namoczonego w ługu-cynko- 
wym lub kwasie siarczanym, oraz sztuczny róg 
czyli galalit, wyrabiany z sera i formaliny. a uży- 
wany do wyrobu grzebieni, guzików itp. 

Zwyczajne sztuczne żywice czyli aminiplasty są 
wyrabiane z moczu i formaliny, szlachetne zaś 
sztuczne żywice, czyli penaplasty, wyrabia się z 
kwasu karbolowego i formaliny. — Te ostatnie 
składem swym są najbardziej zbliżone do natu- 
ralnej żywicy i zależnie od sposobu wyrobu są 
albo rzadkie albo twarde. Materjałów tych uży- 
wa się do najróżnorodniejszych celów a więc 
zastępują one drzewo, kość, metale, znajdują za- 
stosowanie jako izolatory przy elektrotechnice — 
sporządzają z nich nawet zabawki i niektóre 
sprzęty domowe. 
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Ciekawa etykieta zamierzęhłych CZASÓW. 


Wiek X w obyczajach dworów panujących. 


— 

Przeglądając zapiski historyczno-obyczajowe da- 
wno minionych i w przeszłości zapadłych siule- 
ci — niejednokrotnie dziwić się musimy, lub na- 
wet uśmiech politowania na lica przywołać, gdy 
z dawnych, bardzo dawnych dni owych wygląda 
ku nam jakże śmieszny dla pojęć współczesnych 
sposób towarzyskiego savoir-viyre'u i ceremon jał 
tej starej, przedwojennej Europy. KW. 

Nie do „sei Dyłay Płzisiaj dziecinada 
uroczystych „wystąpień“ władców Da tamtocze- 
snych tronach i naiwno-zabawny a niewybredny 
sposób goszczenia misyj dyplomatycznych i moż- 
nowładców tego dawnego świata. s ł 

Osądzimy najlepiej sami, gdy taki kwiatek ów- 
czesnej etykiety dworu cesarskiego» wygrzebawszy 
z pod pyłu zapomnienia — na forum ciekawości 
XX wieku złożymy. Oto i on: ć 

Luitprand, poseł księcia Berangara, podaje w 
liście swoim, przytoczonym w jednej z kronik 
włoskich XII w. ciekawy opis przyjęcia, jakiego 
doznał na dworze cesarza greckiego Konstantyna. 

„„„Dnia 10 września, przy końcu X wieku (ro- 
ku nie podaje poseł Luitprand) przybyłem z po- 
słem hiszpańs do Konstantynopoła i uzyska- 
łem posłuchanie u wielkiego cesarza. 


Władca siedział na tronie olbrzymim, cały to-` 


nąc w pysznej szacie, mając po każdej stronie, 
stanowiącego część tronu, złoconego lwa, jakby 
fła straży majestatu. 


W niedalekiem oddaleniu, nawprost cesarza, 
stało rozłożyste drzewo, mocno pozłacane, na 
którem moc olbrzymia złotego również ptactwa 
się znajdowała. 


Przy mem do stóp tronu zbliżeniu się, złote” 
lwy zaryczały srodze, a ptaki ze szlachetnego 


kruszcu uczynione śpiewać jęły. 

Nie ogarnął mnie atoli lęk, a dziwu po sobie 
poznać nie dałem, boć wiedzieć mi było ze słychu, 
że zawsze tak przy podobnych okazjach bywa, a 
maszynerja toć wszystko jest kunsztowna, a ku- 
glarstwo zgrabne, nie zaś co innego przecie...*. 

Rzeczywiście, historja zanotowała, że cesarz 
Konstantyn przepadał za olśniewaniem  cudzo- 
ziemców  niesamowitemi pomysłami, a słabość 
miał szczególną do zabawek mechanicznych i 
kuglarskich efektownych sztuczek, któremi szczo- 
drze raczył gości swego dworu. 

Oto, co dalej czytamy bowiem w liście posła: 

„„|Pokłoniłem się trzykroć przed Potężnym, do 
ziemi niemal głowę chyląc. 

Gdym po trzecim, najgłębszym ukłonie podniósł 
nareszcie na Władcę oczy, omal że nie krzykną- 
łem: Jego Najjaśniejszość siedział na tronie... pod 
samym sufitem bardzo wysokiej sali audjencjo- 
snalnej! Widno maszynerja jakowaś wywindowa- 
ła w międzyczasie tron z cesarzem aż pod strop 
sali! I szaty miał już inne na sobie całkiem, jako 
mi Bóg miły! 

Przemówienie do mnie bardzo trwało krótko, 
a znak dany ręką, zakończył posłuchanie, Winie- 
nem był oddalić się. 

Posłowie: hiszpański i od cesarza Ottona, któ- 


rzy jednocześnie ze mną do Konstantynopola 
przybyli, przynieśli mnóstwo podarunków, a ja 
jeno list i to jeszcze kłamstw pełny (!). Myślałem, 
że chyba umrę ze wstydu... 

By tedy za wszelką cenę ratować honor pana 
mego i władcy, księcia Berangara, postanowiłem 
w jego imieniu wręczyć Możnemu podarunki ode- 
mnie pochodzące i słowy pochlebnemi wartość 
owych ile możności powiększyć. 

Dar tedy mój składał się z dziewięciu bardzo 
pięknych pancerzy, siedmiu tarczy ze złotemi na- 
ręczami, z dwóch wielkich srebrnych puharów, 
z mieczów, kopij i czterech niewolników”, 


Czytając te słowa, mimowoli dochodzimy do 
myśli, że być posłem w X wieku, znaczyło mieć 
znaczny osobisty majątek i przewidywanie w po- 
sunięciach dyplomatycznych. Na wszelki wypadek 
należało zawsze dysponować ze swej szkatuły 
różnościami i dbać o „honor* swego pana, jak 
o swój własny. 

„Cesarz — pisze dalej autor tego jedynego 
w swoim rodzaju listu — bardzo wdzięcznie da- 
ry te przyjął i łaskawie nawet zainteresować się 
niemi na moment raczył, zechciął słów kiłka ze 
mną zamienić, mnie i świtę mą naodwrót obdaro- 
wał i wreszcie zaprosił do swego stołu! 

Uczta odbyła się w olbrzymim a okazałym do- 
mu obok Hippodromu, zwanym Docaenna. Nie 
zapomnę przyjęcia tego, pokąd życia! 

Wszystkie naczynia były ze 'szczerego złota, 
Pod koniec wniesiono na wety owoce w trzech 
złocistych koszach, o tak wielkim ciężarze, że nie 
ludzie je dźwigali, ale na wózkach purpurą kry- 


E 


/ 


tych do biesiadnej sali wtoczone zostały. Podczas 
uczty, by w*dawnym cyrku Cezarów, bawiono nas 
rozlicznemi igraszkami, godnemi zaiste największe 
go podziwienia. Toż zapasy atletów, toż łamańce 
kuglarskie, toż gimnastyka osobliwa a arcytrud- 
na. Podziwem atoli zdjęty zostałem, gdy na salę 
wszedł człowiek na skroniach belkę dwudziesto- 
cztero stopową dźwigający, a na niej chłopców 
dwu wyrabiających figle znchodziło się. 

Cesarz, widząc me zadumanie ciekawe, 'zapy= 
tał mnie przez tłumacza, co więcej podziwiam: 
siłę człowieka, czy zręczność chłopiąt na belce? 

Odparłem, że nie wiem zaiste, co mam sądzić. 

Na to Jego Cesarska Mość wybuchnął długim 
a głośnym śmiechem, a wszyscy wtórowali mu 
zgodnie. 

Do dzisiaj nie wiem, z czego atoli śmialiśmy się 
gremjalnie. 7 

Prawdopodobnie, gdyby cesarz był kichnął, 
wszyscy staralibyśmy się go naśladować... 

Na tej konkluzji kończy się list posła Luit- 
pranda. 7 

Tak wyglądały dawne czasy na dworach, taką 
była dworska etykieta i tak żyło się 10 wieków 
temu... Złoto, złoto, zbytek, blichtr, a przytem 
jakieś dzieciństwo myśli i poczynań, lekkomyśl- 
ność i nieoglądanie się na nic, byle fantazji za- 
dość się stało... : 

Ale to było już dawno, bardzo dawno, a ludzie 
wtedy byli widocznie nie tak poważni, jak my 
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dna noc, ponieważ w ciągu dnia więdnie. 
/W razie spędzenia drugiej nocy na tem 


ESAE E AEI TEES A AR POZA SAE 


| o oryginalnem oszustwie, którego ofiarą padł pe- 


ne klejnoty do Ameryki Południowej. Wspomniał 


i _ celną w Rio de Janeiro i znikł w tłumie. 


„chroniącej przed 


„mową zasłonę z innych 


-wlaściwie tylko tem, że nie żyją na drze- 


"Jakkolwiek wszyscy 


dzo piękną kolekcję szlachetnych kamieni, war- 


tu, twierdząc, że klejnoty 


czył wreszcie, że z przemytem nie chce mieć nie 


walizkę, niż jej dotychczasowy właściciel, który 


‘dolarów, a obcokrajowiec, chowając pieniądze do 


- Przywołany rzeczoznawca szlachetnych kamieni 


' wartości kufra wynosi tylko kilka pesetów, ponie- 


dopiero Brazylijczyk przekonał się, że z oszusta, 


` 
A 


r 


4 l : j 


Kubusi — najdzikszy szczep świata. 


(ab) Mimo postępu kultury, znajdują się 
na kuli ziemskiej szczepy, które nie bio- 
rąc udziału w ogólnym rozwoju, żyją od 
wieków w stanie zupełnie pierwotnym. -— 
Do takich szczepów należą pierwotni mie- 
szkańcy Australji, Buszmeni w Afryce 
południowej, Kskimosi z pod bieguna pól- 
nocnego, mieszkańcy Ziemi Ognistej w 
Południowej Ameryce i Pigmejczycy — 
żyjący w gąszczach lasów Afryki. 

Najdzikszym jednak i pod względem 
form życiowych najbardziej pierwotnym 
szczepem są IKubusi, należący do indo-au- 
stralijskiej grupy białej rasy i spokrew- 
nieni z Wedami, mieszkającymi na wy- 
spie Cejlon. 

Szczep Kubusów zamieszkuje podzwrot- 


łączńie porusza. Daremnie próbowano do- 
szukać się u Kubusów. śladów najniższej 
choćby kultury lub życia duchowego, rów- 
nież pojęcie bóstwa jako istoty wyższej, 
jest im nieznane. Jeżeli np. członek rodzi- 
ny umrze, zostawiają nieboszczyka nie po- 
chowanego, omijając jednak w ciągu dal- 
szych wędrówek to miejsce przez dłuższy 
czas. 

Holenderski rząd kolonjalny poczynił kro- 
ki, by szczep ten osiedlić, nauczył on też 
Kubusów uprawy roli i chowu bydła. Sta- 
rania te nie odniosły skutku, ponieważ Ku- 


nikowe lasy południowej Sumatry. Tere- 
my ich o powierzchni 80.000 kilometrów 


odci pronka graniczą A zachodu > 
wysokiemi pasmami górskiemi, a 0 $ h pga 
wschodu z niedostepnemi bagnami. Trud- beni tin emaa ae SBMOO PRACY CE 
ny dostęp do tych okolie sprawia, że Eu- A rt wielbi T a Esaki „koi skm 
ropejczyk lub  Malajczyk tam bardzo Sty ałądów pustynię, 2 JONeGO IRRA 
na drugi, by być łącznikiem między odległemi 
rzadko zagląda. okolicami. Również osioł zrósł się z krajobra- 
Poszczególne rodziny Kubusów zem Wschodu, roznosząc cierpliwie na grzbiecie 
przeciągają stale przez lasy, szukając wodę, góry daktyli i inne towary. 
pożywienia. Zdawałoby się, że zarówno wielbłąd, jak i o- 


Stosownie do pory roku pokarm ich sta- sioł cieszą się dlatego „sympatją ludzi, którym 
nowią jagody, owoce leśne, korzonki, nie tak wielkie usługi oddają. Tymczasem zwierzęła 
gardzą oni też żabami, poczwarkami, ja- te są na Wschodzie w pogardzie i lekceważeniu. 
Sczuwkami, gąsienicami, Ślimakami, we- | Bajki Tywiąca 1 Jednej nocy Mardęo rzadko.zal 
Żami itp. — Noc spędzają tam, gdzie ich | muja sie osłem lub wielbłądem. Tylko jeżeli 
zmrok zastał. Za leże służą im wystające chcą ośmieszyć człowieka głupiego lub złego du- 
korzenie drzew lub inne dogodne say p z wer mu get na eg lub ośle, 
ieczo: bieżmie przed niepogo albo też zamieniają go w jedno z tychr zwierząt. 
erozapi j> AE gałęziami. Podano Wielbłąd nie jest wprawdzie i dla nas uosobie- 
legowisko buduje sobie na noe brangutam. | niem piękna, a osiołek nie wyrobił sobie opinji 
Małpa ta siedząc blisko pnia, skręca po- zwierzęcia mądrego, mimo to jednak ustosunko- 
bliskie gałęzie, tworząc rodzaj zasłony, | wanie się nasze do użytecznych zwierząt jest zu- 
deszczem i wiatrami. Za- pełnie inne i bardziej sprawiedliwe. 
jest tylko na je- Ciekawem jest, że właśnie Europejczyk przy- 
czynia się częściowo do lekceważenia pożytecz- 
nych zwierząt na Wschodzie. Europeizacja państw 
wschodnich, zapoczątkowana w ubiegłem stule- 
ciu, zaprowadziła koleje, tramwaje, samochody, 
aparaty fotograficzne i radja, nie zdołała jednak 
wyprzeć wiełbłąda i osła jako zwierząt, bez któ- 
rych trudno sobie wyobrazić tamtejsze życie. Tu- 


słona taka przeznaczona 


buduja sobie orangutan 
gałęzi. Chat lub 
innych stałych miejsc zamieszkania Ku- 
busi nie znają. Różnią się oni od. małp 


wach, lecz chodzą po ziemi. 


Liczba Kubusów wynosi 5000 
do 6000 głów. 


stale wędrują, ma 
ażda rodzina swój obszar odgraniczony 
od reszty kraju rzekami lub innemi natu- 
falnemi przeszkodami, na którym się wy- 


(ab). Kolebką trubadurów, rycerskich 
piewców miłości w średniowieczu, jest Ka- 
talonja. 
hrabiego Barcelony -powstal zwyczaj ukła- 
dania przy dźwiękach lutni pieśni, prze- 
noszonych następnie przez śpiewaków do 
innych zamków. W ezasach tych łączyły 
dwory hiszpańskie z południową Francją 
żywe stosunki. Liczne związki "rodzinne, 
walka z Maurami, wreszcie wspólne cele 
polityki sprawiły, że dwory te stale się ze 
sobą porozumiewały. W ten sposób truba- 
durzy dostali się przez Pireneje do Fran- 
cji na dwory hrabiego Tuluzy; hrabiego 
Prowansji, księcia Les Baux i in. Wzo- 
rując się na turniejach rycerskich, urzą- 
dzano po dworach zawody śpiewaków, na 
których książę, hrabia lub jego małżonka, 
sprawując rolę sędziego, wręczali zwycięz- 
cy wieniec z pawich piór. Do dworów, na 
których rozgrywały się zawody trubadu- 
rów, należał także skalisty zamek w Les 


Oszukany oszust. 


(ab) Prasa hiszpańska donosi ź Rio de Janeiro 


wien Brazylijczyk, jadący parowcem z Bostonu 
do Rio. A 

Brazylijczyk ów dzielił kabinę okrętową pierw- 
szej klasy z podróżnym, który jak wnioskować 
można było z wymowy, był cudzoziemcem. Jedy- 
nym bagażem podróżnego był kufer ręczny, zao- 
patrzony wielką i w oczy wpadającą pieczęcią. 
W toku rozmowy podróżny oświadczył Brazylij- 
czykowi, że pieczęcią taką oznacza się bagaże, 
przewożone przez kurjerów dyplomatycznych. W) 
ciągu dalszej podróży zwierzył się on, że pieczęć 
podrobił w tym celu, by bez cła przewieźć bezcen- 


on również, że jako: Holender z pochodzenia, 
uciękł po wybuchu wojny z Amsterdamu do 
Ameryki Północnej i że już wówczas przemycił 
swój skarb do Stanów Zjednoczonych w kufrze 
z podrobioną pieczęcią. Otwierając kufer, poka- 
zał podróżny zdumionemu Brazylijczykowi bar- 


tającą z pewnością ponad sto tysięcy dolarów. 
1m bardziej jednak zbliżano się do celu podróży, 
tem większy niepokój ogarniał podróżnego. Wy- 
rażał on obawy, czy tym razem się przemyt uda 
i czy nie wykryje się oszustwo, z fałszywą pie- 
częcią. Wkońcu żałował on nawet, że podjął się 
tak wielkiego ryzyka. 

"Tymczasem chciwy Brazylijczyk  postanówił 
zdobyć skarb współtowarzysza podróży w jakikol- 
wiek sposób. Utwierdzał go więc w obawach o 
pomyślny wynik przedsięwzięcia, przedstawiał w 
czarnych kolorach następstwa wykrycia przemy- 
ułegną konfiskacie, a 


Każdy człowiek, któremu zdarzyło 'się 
zapaść na grypę lub zapalenie płuc, wie 
dobrze, iż gorączka , poczyna wzrastać od 
popołudnia, a rankiem nieco spada. 

Natomiast gdyby zdrowy człowiek zadał 
sobie nieco trudu i począł mierzyć tempe- 
raturę swe%o ciała w pewnych odcinkach 
czasu, doznałby niemałego zdziwienia, iż 
wykres notowań wskazałby najwyższe 
wzniesienie właśnie popołudniu. 


ich właściciel powędruje nadto do więzienia. Kie- Każde żywe stworzenie ma pewien okre- 
dy zastraszony i zdenerwowany podróżny oświad- | ślony dzienny i nocny puls życia, który 


uwidocznia się w temperaturze, przemianie 
materji oraz chiegu krwi. Podczas gdy we- 
dług niektórych rytm życia roślin regulo- 
wać mają tylko dwa czynniki, tj. światło 
i ciemność, to u zwierząt j u człowizka inne 
momenty mają wchodzić w grę. Na pozór 
zdawałoby się, iż faktycznie u roślin tylko 
te dwa czynniki wywierają decydujący 
wpływ, a u kręgowców wchodzą jeszcze in- 
ne momenty — powiadam na pozór — w 
istocie rzeczy — obojętne jest, czy to ro- 
ślina, czy kręgowiec, czy jakikolwiek inny 
żywy twór — na wszystko, co żyje na na- 
szym globie, decydujący wpływ mają trzy 
czynniki — woda, powietrze i słońce; bez 
względu na to, czy dany organizm jest wie- 
cej czy mniej skomplikowany. Im bardziej 
dany organizm jest skomplikowany, tem 
bardziej będzie ciekawym rytm jego prze- 
żytej doby. 

W żywych organizmach są pewne orga- 
na, na które ich właściciel nie ma naj- 
mniejszego wpływu, do tego należy obieg 
krwi, czynność serca, robaczkowy ruch je- 
lit i wiele, wiele innych czynności — choć- 
by nawet odziedziczone prainstynkty, nad 
któremi w danym momencie zaponować nie 
możemy — ydyż to się dzieje odruchowo, 
wprost automatycznie, zupełnie bez naszej 


spólnego, Brazylijczyk zaproponował mu odku- 
pienie klejnotów, oczywiście po cenie, stosownie 
do wytworzonej sytuacji, znacznie zniżónej. Bra- 
zylijczyk twierdził, że jako obywatel państwa do 
którego jadą, łatwiej ocli legalnie i przewiezie 


jest cudzoziemcem. Po krótkim targu klejnoty 
zmieniły właściciela za nieznaczną cenę 20.000 


kieszeni, odetchnął z ulgą, gdyż pozbył się wszel- 
kiego kłopotu. Z lekkiem też sercem i nie mając 
pakunków, przeszedł on jako pierwszy barjerę 


Tymczasem Brazylijczyk podszedł do urzędni- 
ka celnego i otwierając walizkę, zgłosił w spo- 
sób przepisowy jej cenną zawartość do oclenia. 


oświadczył po krótkiem badaniu, że cło od za- 


waż zgłoszone do oclenia kamienie są bardzo do- 
brą imitacją, mającą tylko małą wartość. Wtedy 


kolekcję drogich kamieni, 
stał się oszukanym i poszkodowanym. Doniesie- 
nie, złożone miejscowym władzom, miało tylko 
ten skutek, że Brazylijczyk ściągnął jeszcze na 
siebie śmiech i drwiny, podczas gdy Ślad za po- 
mysłowym oszustem zaginął. 


wyłudzającego cenną 


I e 
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Zwierzęta, o których się na Wschodzie nie mówi. 


(ab) Wielbłąd i osiołek są na Wschodzie bar- | rysia natomiast nie zwracał uwagi na znany mu 


Z S 


Skąd pochodzi nazwa bauksytu? 


Les Baux — miasto Trubadurów. 


Tam to na wspaniałym dworze, 


„scowości Les 


Puls życia i praca. 


następuje mały spadek, by znowu podnieść 
do wyższego natężenia w późnych godzi- 
nach wieczornych i aby wreszcie około go- 
dziny 24 osiągnąć maksimum natężenia, 
tak, iż około tej godziny następuje naj- 
większe nagromadzenie się krwi w sercu i 
najwyższe tejże ciśniemie. 

We wczesnych godzinach rannych nastę- 
puje odpływ krwi z serca, a równocześnie 
z tem znaczny spadek ciśnienia. Stąd to 
pochodzi u wielu ludzi, iż przy naglem 
sthylenuiu się za spinką od kolmierzyka 
lub za innym przedmiotem nagle doznają 
lekkiego zamroczenia, t. j. zupełnie uor- 
malny objaw, albowiem serce w tych go- 
dzinach nie osiągnęło jeszcze normalnych 
swych obrotów — jeśli się wyrazimy ję- 
zykiem techniczhym. Stąd rada dla tyeh, 
którzy rozruszają się powoli, aby używali 
bezwzględnie nieco gimnastyki lub zim- 
nych nacierań, to pomaga nader szybko 
do rozruszania organów i pchnięcia ich na 
mormalne obroty. 

Co natomiast winien czynić pracownik, 
który zmuszony jest pracować w nocy — 
a w dzień wypoczywać? 

Ciało ludzkie, mimo wielomiesięcznej za- 
miany nocy na dzień, mimo wszystko nie 
może się nastawić na taką zmianę. Np. żółć, 
która przy trawieniu odgrywa nader ważną 
funkcję — pracuje intensywniej w dzień, 
aniżeli w nocy. O tem winni wszyscy dobrze 
pamiętać, a szczególnie ci, którz mają ja- 


busi po roku lub po dwu latach opuszczali 
pole nieraz nawet przed żniwami, by wró- 
cić do lasów i do koczowniczego życia. Kil- 
ka małych wiosek rozrzuconych po puszczy 
nad brzegami rzek, Świadczy o poczynio- 
nych w tym kierunku wysiłkach. 

Żyjąc w trudno dostępnych i rozległych 
lasach, zdołali Kubusi utrzymać swój pier- 
wotny sposóh życia przez wiele wieków. Ró- 
wnież Malajowie, którzy się później na Su- 
matrze osiedlili, nie zdołali opanować la- 
sów i wywrzeć jakikolwiek wpływ na Ku- 
busów. Tak więe zdołał ten szczep do dziś 
dnia zachować swą najpierwotniejszą for- 
me, stając się dla uczonych nieocenionym: 
przedmiotem obserwacji i badań nad po- 
czątkami i rozwojem ludzkości. 


z ojczyzny postęp, lecz chętniej doszukiwał się 
barwnego Wschodu w malowniczych bazarach, 
meczetach, czy karawanach. Takie nastawienie za- 
granicy nie podobało się rządom; które w chęci 
dorównania Zachodowi, zbyt radykalnie tępiły 
rodzime urządzenia i zwyczaje. Doszło np. do 
lego, że karawanom wzbroniono dostępu do 
miast, zmuszając je do obozowania daleko poza 
ich: obszarem. Towary przywiezione przez kara- 


wany przeładowywano na samochody ciężarowe pei te: pay Spi era Dla va 
i przywożono tym środkiem komunikacyjnym do yłoby najkorzystniej, gdyby przerwa 1 


swój sen w porze obiadowej i w tej porze 
spożyli główny posiłek, a przez to uniknie 
się przeszkód w przemianie materji, Cza- 
sami występują u pracowników nocnych 
kwestje snu w dzień, który dla wyczerpa- 
nego organizmu pracą nocną wprost jest 
bezwzględnie konieczny. Otóż w tych wy- 
padkach zimne nacierania lub lekkie na- 
tarcie ciała miękką szczotką przed uda- 
miem się na spoczynek sprowadzają szyb- 
ki i głęboki sen, który jest właściwym wy- 
poczynkiem dla organizmu. 

Równie dobrze jest, gdy sypialnia jest 
chłodna i zaciemniona. Jednakże pracow- 
nicy nocni winni nie zapominać o tem, że 
przez zmianę trybu życia muszą szczegól- 
nie dbać o to, aby życie poza pracą odbie- 
galo jak najmniej od normalnego i nie 
przekraczało nakazów natury. 23 


ORECA ASTA PRETEC SZ ZEE E SEEE 
ANEGDOTY. 
Roztargniony profesor. 


(ms.) Sławny historyk niemiecki Teodor Mommsen 
należał do bardzo roztargnionych. 
gdy raz spotkał na ulicy płaczące dziecko, zdjęty li- 
tością, odprowadził je do domu. Tu dopiero poznał, 
że był te jego własny synek. 


żonie do deatru. W ehwili, aie 
Gzić z domu, żona uczyniła mu uwagę: 

— Teodorze, nie podoba mi się twój krawat, czy 
nie zechciałbyś wrócić do sypialni, aby go zmie- 
nić? 

Uczony posłuchał. Atoli mija 10 minut, kwadrans, 
a jego nie widać » powrotem. Zmiecierpliwiona pani 
Mommsenowa udaje się do sypialni, aby się przeko- 
nać, co jest powodem tego opóźnienia jej męża. Ku 
swemu niemałemu zdziwieniu znalazła go rozebra- 
nego w momencie, gdy układał się do snu. Okazało 
się, że. uczony rozpoczynając od zdejmowania kra- 
wata, w roztargnieniu uległ sile przyzwyczajenia 
i chciał się położyć do łóżka. 


Dobrze, że nie ofiarował raka. 


(ms.) «esarz Tyberjusz. żyjący w ustawicznym 
strachu, przechadzał się pewnego dnia po Capri. 
W tem przystąpił do niego niespodzianie pewien ry- 
bak, który stał ukryty za skałą i ofiarował cesarzo- 
wi w podarunku wspamiałą rybę. Skoro Tyberjuss 
ochłonął % przerażenia, jakie go w pierwszym mo- 
mencie ogaragło, wyrwał ofiarodawcy rybę z ręki 
i zaczął nią w “tości okładać jego twarz. Przytem 
spostrzegł, że rybak mimo wszystko, uśmiecha się. 
Zdziwiony więć zawołał: i 

— (zego szezerzysz zęby? S 

— Ponieważ mam w kieszeni dużęgo raka, któ- 
rego chciałem naprzód ofiarować — brzmiała odpo- 
wiedź rybaka. 


Fikcja a rzeczywistość. 


(ms.) Angielski poeta Walter napisał piękny panes 
giryk dla Crommwella, gdy tenże przyjął tytuł pro* 
tekiora. Po powrocie Karola II na tron, Walter na- 
pisał podobny poemat ku ezci tego ostatniego i wre- 
Po przeczytaniu poematu, Karol 11 


miasta. Z dumą mógł wówczas zarząd miejski po- 
chwalić się, że zniknął już wielbłąd i osioł i że 
przewóz towarów odbywa się samochodami, po* 
dobnie jak w Europie lub Ameryce. Zdarzało się 
nawet, że zabraniano sprzedaży pocztówek, wy* 
wieszania afiszów lub wyświetlania filmów, na 
których przedstawione były wielbłądy lub osły. 

Mimo tych zadaleko nieraz posuniętych i 0- 
strych zarządzeń, wielbłąd i osioł długo jeszcze 
utrzymają się na Wschodzie. Brak sieci drogowej 
i kolejowej uzupełniają dziś jeszcze wielbłądy, 
których karawany przewóżą towary. W mniej- 
szych miastach spotkać też często możemy qsiol- 
ka. obładowanego jak za dawnych czasów chle- 
bem lub owocami. Przeciąga on uliczkami miasta 
i zatrzymuje się przed bramami domów, podczas 
gdy jego pan układa się z kupującym o cenę 
towaru, f 


Baux. 

W starożytności znajdował się na tem 
miejscu warowny obóz legjonistów rzym- 
skich. Wybudowany: później onny za= 
mek zdobyl Richelieu w walkach z opozy- 
cją szlachecką w roku 1631 i kazał go zbu- 
rzyć, by pozbawić możnych ośrodków 0- 
poru. 

Na miejscu dawnej świetności pozostały 
obecnie ruiny zamkowe oraz miasto, które 
nabrało w ostatnich czasach rozglosu z 
innego powodu. Wznosi się ono mianowi-' 
cie na plaskowyżu, utworzonym z bauksy- 
tu, cennego surowca, z którego wytwarza 
sie aluminjum. Również do budowy do- 
mów w mieście użyto tego kamienia. Wo- 
bee tego, że miasto stoi na pokładach, ka- 
mieniołomy prowadzone są w kształcie 
wielkich podkopów i pieczar, wrzynają- 
cych się w stoki wzgórza. Od nazwy miej- 
Baux otrzymał też bauksyt 


swoją nazwę. 


, 


woli — np. błyskawiczne zamknięcie po- 
wieki, służącej do ochrony oka przed gro- 
żącem oku niebezpieczeństwem. Podobnie I 
puls, czy też rytm naszego przeżytego dnia 
ma swe przejawy wcale od nas nieza- 
łeżne. Zmiany w przebiegu obiegu krwi i 
ciśnienie krwi w ciągu doby są zupełnie 
różne i tak siła ich pracy poczyna od mi- 
nimum, które notujemy około 4-ej rano, 
które powoli wzrasta i osiąga pewne wznie- 
sienie między 12 a 16 popołudniu, potem 


- Zastrzegam prawo używania Kenn- 
| 3 karty, wystawionej przez Zarząd 


Hurtowa sprzedaż Gminy Prząsław, na nazwisko 


Galanterji i Norymherszczyzny zagubione Kennkaria NE „it 
D/H Stanisław i Stanisława Koziołek 


wystawioną przez Zarząd Gminy 
Sobków, na nazwisko Bielecka 

Warszawa Próźna 8 

Tel. 6-45-17 — Wysyłki pocztowe 


Marjanna z Wierzbicy, gm. Sob- 
120 


ków. 


|. Z EN, 
Filateliści! Rozpaczynamy sezon. 
Żądajcie nowych ceników na 
a) pakiety, b) zeszyty do wybor 
c) wkładniki (klasery), d) kopertki 
celofanowe. A. 0. Kamiński, War- 
szawa, Marszałkowska 122. 689 


= 


Roczny Korespondencyjny Kurs 


4 4 Czytajcie Przygotowawczy 8 EN 
Wyższej Szkoly echnicznej w 

„NOWY Warszawie. Czynny od 1 listopada 

r [4 CZAS“! 1942 r. Informacje: Warszawa, 


JERZY GORZKOWSKI Smolna 34/4. 


Warszawa, 
ulica Pierackiego 17, 


wysyła za zaliczeniem wszelki sprze* wędkar- 
ski: wedziska, żyłki. haczyki. kołowrotki. błystki. | 
sieci. — Najlepsza jakość. — Najniższe ceny. 


Narzedzia 


dla kowali, śiusarzy, stolarzy, cieśli, kołodzieji. 
miirarzy oraz maszyny dostarczy za zaliczeniem 


INŻYNIER ALFRED MACIEJEWSKI 
Warszawa, Jasna 10, m. 9. Skrytka pocztowa 859. 
Na odpówiedź 2 zł. znaczkami. 


Reklama dźwignia handlu! 


Wydawnictwo: „Nowy Czas", Kraków, Wielopole 1. Tel. 206-11. — Administracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 


Opowiadają, że. 


Eg — 


I 


